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OCHOTNICY POLONII AMERYKAŃSKIEJ 
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O d p o czą tk u  I w ojny św iatow ej w  śro d o w isk ach  P o lonii am e ry k a ń sk ie j 
k ry s ta liz o w a ła  się m yśl o w sp a rc iu  czynem  o rężnym  w a lk i narodow ow yzw o­
leńczej Polaków . A n im a to re m  z am ie rzeń  w ojskow ych był p rzed e  w szy stk im  
-  obok Z w iązku  W ojsk P o lsk ich  i Z w iązku  M łodzieży P olsk iej -  Z w iązek  
Sokołów  P o lsk ich  w  S ta n a c h  Z jednoczonych. W  1915 r. in ic ja ty w ę u tw o rz e n ia  
leg io n u  polsk iego  p rzy  a rm ii k an ad y jsk ie j p rz e d s ta w ił dz ia łacz  s k a u tin g u  
A ndrzej M ałkow sk i. Szczególne zasłu g i d la  u rz e c z y w is tn ien ia  te j idei położył 
Ignacy  J a n  P ad erew sk i, k tó ry  n aw iąza ł bezpośredn i k o n ta k t z p rezy d en tem  
W oodrow T hom asem  W ilsonem  i rzucił hasło  sfo rm ow ania  s tu tysięcznej arm ii.

P rz y c h y ln y  k l im a t  p o lity c z n y  d la  sp ra w y  p o lsk ie j n a s tą p i ł  d op iero  
w  1917 r., k ied y  ro sy jsk i R ząd  T ym czasow y 30 m a rc a  w y d a ł m a n ife s t, 
w  k tó ry m  zap o w iad a ł u tw o rzen ie  n iepodleg łego  p a ń s tw a  polskiego, a  S ta n y  
Z jednoczone 6 k w ie tn ia  zn a laz ły  się  w  s ta n ie  w ojny z N iem cam i. W y d arzen ia  
te  um ożliw iły  podjęcie k o n k re tn y c h  d z ia ła ń  ze s tro n y  w ładz fra n c u sk ic h  n a  
rzecz tw o rz e n ia  po lsk ich  oddziałów  w ojskow ych.

20 m a ja  rz ą d  fra n c u sk i pow ołał M isję W ojskow ą F ran cu sk o -P o lsk ą , n a  
czele k tó re j s ta n ą ł  em ery to w an y  g e n e ra ł fra n c u sk i L ou is A rch in a rd . Je j ce­
lem  było w sp ó łd z ia łan ie  z za in te re so w an y m i o rg a n a m i fra n c u sk ic h  w ładz 
w  sp ra w a c h  re k ru ta c ji  i o rg an izac ji w o jska  polskiego we F ran c ji. W  d n iu  
4 czerw ca p re z y d e n t R aym ond  P o in ca re  w ydał d e k re t o pow o łan iu  w e F r a n ­
cji au tonom iczne j a rm ii po lsk iej pod po lsk im  sz ta n d a re m , ale  pod dow ódz­
tw em  operacy jnym  fran cu sk im .

W obec n ik ły ch  re z u lta tó w  re k ru ta c ji  do a rm ii po lsk iej n a  te re n ie  F ran c ji, 
p raw d ziw e n ad z ie je  p o k ład an o  w  P o lon ii am ery k a ń sk ie j. P o s tęp em  w  s p ra ­
w ie fo rm o w an ia  a rm ii po lsk iej było też  um ożliw ien ie  P o lak o m  sp ra w o w a n ia  
politycznego k ie ro w n ic tw a  n a d  o d d z ia łam i p rzez  u k o n s ty tu o w a n y  15 s ie rp n ia  
w  L o zan n ie  K o m ite t N arodow y Po lsk i. Z o sta ł u z n a n y  p rzez  koalicję, w  ty m  
S ta n y  Z jednoczone w  d n iu  10 lis to p a d a  1917 r.
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A kcja p rzygo tow aw cza trw a ła  8 m iesięcy, a  sam  w erb u n e k  16 m iesięcy. 
W  p ra c a c h  ak ty w n ie  uczestn iczy ło  3024 ag ita to ró w  zrzeszonych  w  520 k o m i­
te ta c h . N a jb a rd z ie j e fek ty w n y  by ł zac iąg  w  śro d o w isk ach  po lon ijnych  n a  
w schodzie S tan ó w  Z jednoczonych, sk ą d  pochodziło 68% ogółu ocho tn ików 1. 
Ł ączn ie  w  A m eryce Północnej zw erbow ano 22395 m ężczyzn , w śród  k tó ry ch  
a g ita to rz y  -  osoby zaa n g a żo w a n e  w  p ro p ag o w an ie  ochotn iczego  zac iąg u  
-  s tan o w ili 13,5%.

T ra n sp o rt p ie rw szy ch  1200 ocho tn ików  z K a n a d y  do B o rd eau x  we F r a n ­
cji o d p ły n ą ł 16 g ru d n ia  1917 r. 23 m a ja  1918 r. do F ra n c ji p rzerzucono  ju ż  
około 15 ty s. ochotników . Ł ączn ie  z obozów ćw iczebnych w  K an ad z ie  i S ta ­
n a c h  Z jednoczonych p rzerzucono  do F ra n c ji 20 720 osób.

N ap ływ  żo łn ierzy  z A m eryk i um ożliw ił u tw o rzen ie  we F ra n c ji oddziałów  
W ojska Polskiego. 10 s ty czn ia  1918 r. pow ołał 1 p u łk  strze lców  po lsk ich  pod 
dow ództw em  pp łk . J a s iń sk ie g o , a  10 k w ie tn ia  tegoż ro k u  s ta n  oddziałów  
po lsk ich  w ynosił ju ż  204  oficerów  i 10 638 szeregow ych, co pozw oliło n a  
u tw o rzen ie  1 dyw izji piechoty, k a w a le rii, a r ty le r ii , oddziałów  techn icznych , 
służb  pom ocniczych i lo tn ic tw a .

10 czerw ca 1918 r. 1 p u łkow i s trz e le c k iem u  z o s ta ła  pow ierzo n a  o b ro n a  
pododcinka, w  okolicach  R eim s, o k ry p to n im ie  „ F a b e rt”. 14 lip ca  stoczył on 
ciężkie boje pod S a in t  H ila ire  le G ran d , gdzie poległo około 100 żołnierzy, 
a  około 500 zostało  ra n n y c h . G ra tu la c je  z odniesionego  zw ycięstw a złożył 
P o lakom  n acze ln y  dow ódca w ojsk  a lian ck ich  m a rsz a łe k  F e rd in a n d  Foch.

O d 19 k w ie tn ia  1919 r. oddzia ły  po lsk ie  by ły  p rzew ożone z F ra n c ji do 
P o lsk i tra n s p o r te m  kolejow ym  p rzez  Niem cy. O p e rac ja  trw a ła  do czerw ca, 
a  tra n sp o r tó w  było łączn ie  383. C zęść oddziałów  w alczy ła  n a  froncie  u k r a iń ­
sk im , gdzie w ie lu  ocho tn ików  z A m ery k i poległo, b ąd ź  zosta ło  ra n n y c h . 
W  s ty czn iu  1920 r. n ie k tó re  je d n o s tk i w ojskow e o b sad za ły  P om orze i d o k o n a­
ły z a ś lu b in  P o lsk i z M orzem  B ałtyck im .

A kcja d em ob ilizacy jna  ocho tn ików  z w y chodźstw a polskiego w  A m eryce 
rozpoczęła  się  30 lip ca  1919 r., n a  p o d staw ie  d e k re tu  w ydanego  p rzez  Jó z e ­
fa  P iłsu d sk ieg o . Szczegóły dotyczące je j p rzeb ieg u  reg u lo w a ła  in s tru k c ja  
z 2 w rz e śn ia  w y d a n a  p rzez  M in is te rs tw o  S p raw  W ojskow ych. Z a rm ii m ie li 
być zw o ln ien i podoficerow ie  i szeregow cy, k tó rz y  n ie  p o d leg a li u s ta w ie  
o tym czasow ym  obow iązku  służby  w ojskow ej. N ie byli n a to m ia s t  objęci n a  
ty m  e ta p ie  oficerow ie i specja liśc i w ojskow i.

P rzed sięw z ięc ia  dem obilizacy jne m ia ły  się  rozpocząć dopiero  po uzgod­
n ie n iu  z rz ą d a m i sp ra w  o rg an izacy jn y ch  zw iązan y ch  z w yjazdem . Do tego 
czasu  żo łn ierze  m ie li zostać  p rzy d z ie len i do b a ta lio n ó w  zapasow ych2 jak o

1 ZN im Ossolińskich we Wrocławiu, Zbiory gen. Sosnkowskiego, t. 16515, Charakterysty­
ka akcji werbunkowej w Stanach Zjednoczonych do Wojska Polskiego w 1917r.

2 Do zadań formacji zapasowej należało przede wszystkim: prowadzenie ewidencji wraz 
z wystawianiem książeczek wojskowych i zbieraniem danych dotyczących demobilizowanego; 
wydawanie żołnierzom dokumentów demobilizacyjnych; zaopatrzenie w ubrania cywilne lub 
wypłacanie ekwiwalentu pieniężnego; odsyłanie zdemobilizowanych do domów lub specjalnych 
obozów; przekazywanie dokumentacji Powiatowym Komendom Uzupełnień.
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in s tru k to rzy . D la  p rag n ący ch  pow rócić do sw ych ojczyzn z o s ta ła  u tw o rzo n a  
s ta c ja  zb o rn a  w  S k iern iew icach , do k tó re j w kró tce  zgłosiło się około 1000 
ocho tn ików  ze S tan ó w  Z jednoczonych3.

Z ak ład an o , że dem ob ilizac ja  z o s tan ie  p rz ep ro w ad zo n a  w  c iąg u  trz e c h  
m iesięcy. Było to  n iem ożliw e, gdyż rz ą d  p o lsk i n ie  dokonał u zg o d n ień  z w ła ­
d zam i S tan ó w  Zjednoczonych. W yjazd ha le rczy k ó w  opóźn ia li rów n ież  dow ód­
cy oddziałów  lin iow ych, k tó rzy  zd aw ali sobie sp raw ę , że a rm ia  tra c i dobrych  
i zap raw io n y ch  w  bo jach  żołnierzy. N a  p rz y k ła d  dow ódca 13 D yw izji P iecho ty  
gen. J a n  R om er w  ro zk az ie  z 21 m a rc a  1920 r. p isa ł: „[...] w ięk sza  część 
o ficerów  i sze reg o w y ch  w  s k ła d  je j w ch o d zący ch  [13 D yw izji P ie c h o ty  
-  p rzyp . J .S .] , pochodzi z A m ery k i i odejście ich  spow oduje k a ta s tro fa ln ą  
w p ro s t dezo rgan izac ję  całej dyw izji. W obec tego p ro ponu ję  W am , oficerom  
obyw ate lom  a m e ry k a ń sk im  i n iem ający m  żon i dzieci, p o zo stan ie  w  sz e re ­
g ach  dyw izji aż do chw ili zak o ń czen ia  w ojny obecnej. W szyscy oficerow ie, 
k tó rzy  zechcą  w  m yśl pow yższego n a d a l w  a rm ii po lsk iej służyć, p rzed ło żą  m i 
d ro g ą  służb o w ą do d n ia  28 bm . odpow iednie  zobow iązan ie”4.

Z grupow anych  w  N ieborow ie pod S k ie rn iew icam i żo łn ierzy  poddaw ano  
ro zm a ity m  zabiegom  o rg an izacy jn y m  i h ig ien icznym . W  p ie rw szy m  e ta p ie  
ko m p le to w an e  by ły  d o k u m en ty  w yjazdu . Po dw óch ty g o d n iach  p o b y tu  h a le r-  
czycy by li p rzew ożen i do obozu w  G ru p ie  koło G ru d z iąd za , gdzie ponow nie 
pod ścisłym  n ad zo rem  A m erykanów , by li p o d d aw an i dezynfekcji5. P ro ced u ry  
te  w y n ik a ły  z obaw y p rz e d  ro z p rz e s trze n ia n ie m  chorób  zak aźn y ch , zw łaszcza  
w ybuchem  ep id em ii ty fu su .

W aru n k i w  obozie pod S k ie rn iew icam i były  k iep sk ie . B rakow ało  dogod­
nych  pom ieszczeń  i dobrego w yżyw ienia . U p ad a ło  m o ra le  żołnierzy, in te rw e ­
n io w a ł Z w iązek  S okołów  P o lsk ic h  w  A m eryce . W  p iśm ie  do p o s ła  R P  
w  W aszyng ton ie  K az im ie rza  L ubom irsk iego  z 19 s ty czn ia  1920 r. p isano : 
„Doszły n a s  sm u tn e  w ieści z Ojczyzny, że m łodzież p o lska , k tó ra  [...] p o sp ie ­
szy ła  w  szereg i [...] A rm ii Po lsk ie j [...] p ozosta je  bez w szelk iej op iek i i ś ro d ­
ków  do życia [...], a  do A m eryk i z p o w ro tem  do stać  się  n ie  m oże z pow odu 
środków  do p rzew o zu 6.

Z łych n a s tro jó w  w śró d  w y ch o d źstw a  po lsk iego  n ie  z m ien iły  w y siłk i 
w ładz w ojskow ych. Sokolstw o z A m ery k i n a d a l u w aża ło , że: „B łąka  się ted y  
t a  m łodzież po różnych  m iejscow ościach  P o lsk i, z d a n a  n a  ła sk ę  lo su  i po łyka

3 T. Radzik, Amerykańscy ochotnicy „Błękitnej armii”, w: Polonia w walce o granice Rze­
czypospolitej 1914-1921, pod red. A. Kosseckiego, Pułtusk 1999, s. 175.

4 Czyn zbrojny wychodźstwa polskiego w Ameryce. Zbiór dokumentów i materiałów histo­
rycznych, Warszawa 2000, s. 477.

5 Pierwsze transporty z obozu w Nieborowie, a później i z obozu w Pomiechówku były 
kierowane bezpośrednio do Gdańska, skąd po odprawieniu odpływały do Ameryki. Pod wpły­
wem żądań Amerykanów, obawiających się epidemii tyfusu, zorganizowano obóz specjalny 
w Grupie, w którym demobilizowani przechodzili przynajmniej dwunastodniową kwarantannę.

6 AAN, Ambasada RP w Waszyngtonie, t. 2287, Pismo do posła RP w Waszyngtonie 
z 19.01.1920 r., k. 50 i 51.
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łzy c isnące  się  do oczu, że t a  M a tk a  -  O jczyzna, do k tó re j tę sk n ili  i n a  
r a tu n e k  ta k  ochoczo biegli, ta k  po m acoszem u  ich  t r a k tu je ”7.

O b a rd zo  tru d n y c h  w a ru n k a c h  życia  w  obozie w  G ru p ie , w  końcow ym  
o k resie  p o b y tu  ocho tn ików  z A m ery k i w  Polsce „Głos P o m o rsk i” z 4 lu tego  
1922 r. donosił: „[...] w  le tn ic h  b a ra k a c h  czek a  obecnie około 700 H a lle rczy ­
ków  n a  od jazd  do A m eryki. W iększa  część ty ch  lu d z i czek a  ju ż  od s ty czn ia  
1921 ro k u  [...] c z ek a ją  w  o p łak an y ch  s to su n k a c h  i w a ru n k a c h  [...] [Dalej 
p rzy taczan o  słow a o ch o tn ik a  -  p rzyp . J .S .]: „C zujem y się  ja k  n a  w y g n an iu . 
P oczątkow o k a rm io n o  n a s  m ożliw ie, obecnie odżyw ian ie  n a sz e  je s t  o w iele 
go rsze  [...] P o d  w zg lęd em  u m u n d u ro w a n ia  w y g lą d a m y  ja k  żeb racy  [...] 
W  ta k ic h  w a ru n k a c h  oczekujem y tr a n s p o r tu , zap o m n ian i n ie  ty lko  p rzez  
w ładze  w ojskow e, a le  p rzez  całe  spo łeczeństw o  po lsk ie  [...] P rzy b y liśm y  ocho­
czo zza  O ceanu , by  spe łn ić  obow iązek  wobec Ojczyzny, po rzu c iliśm y  dom y 
ro d z in n e , m a ją tk i, dobroby t, a  dziś po sp e łn ie n iu  obow iązku  o b y w ate la  po l­
skiego oczekując tu ta j  ju ż  12 m iesięcy, tra c im y  n a jlep szy  czas i n a jlep sze  siły, 
ja k ie  n a m  jeszcze  pozo sta ły ”8.

N ależy  podkreślić , że d la  w ie lu  ochotn ików  z A m eryk i poby t w  obozach 
był n iezrozum iały . C zęsto  n ie  m ogli oni zrozum ieć, dlaczego o p u szcza ją  sz e re ­
gi w o jska  i to  w  chw ili gdy toczy się w ojna. D ru d zy  opuszczali k ra j w  p rz e ­
św iadczen iu , że sp e łn ili swój p a tr io ty czn y  obow iązek.

Do szczególnej g ru p y  n a leży  zaliczyć ty ch  ochotników , k tó rzy  w  zw iązk u  
z p o stęp am i ofensyw y bolszew ickiej n a  W arszaw ę ko le jny  ra z  z ad ek la ro w ali 
chęć w s tą p ie n ia  do W ojska Polskiego. Z na leź li się oni m .in . w  12 k o m p an ii 
2 B ry g ad y  Sybery jsk ie j i w  A rm ii O chotniczej b ron iącej W arszaw y. W kró tce 
oni rów nież  zo sta li zdem obilizow ani.

O puszczających  P o lsk ę  ha le rczyków  N acze lny  W ódz żeg n a ł ro zk azem  
z d n ia  18 m a rc a  1920 r. C zy tam y  w  n im : „O ddan i p racy  p rzy  o lb rzym ich  
w a r s z ta ta c h  S ta n ó w  Z jednoczonych , o to czen i b o g a ty m  ro z k w ite m  życia  
i p rzep y ch em  w sp an ia ły ch  w arunków , o raz  n ieob liczalnych  m ożliw ości, j a ­
k ich  ty le  n a s trę c z a  A m eryka , n a  p ie rw szy  głos, n a  p ie rw sze  w ezw an ie  P o lsk i 
porzuciliście  w szy stk ie  k o rzy stn e  w idoki przyszłośc i i w stąp iliśc ie  do po lsk ich  
szeregów . [...] To w ła śn ie  n a jśw ię tsze  uczucie  m iłości do O jczyzny k aza ło  
W am  w ybrać  sz a re  szereg i. To uczucie  m iłości do Ojczyzny, w  k ażd y m  P o la k u  
obecne i na jw yższe , k aza ło  w am  p rz e ła m a ć  w szelk ie  tru d n o śc i i p rzybyć tu , 
aby  w alczyć o w olność te j ziem i. [...] W alk ą  i tru d e m , c ie rp ien iem  i k rw ią  
odnow iliście więzy, ja k ie  w as łą c z ą  z P o lsk ą ”9.

W  tra k c ie  p rzy g o to w ań  do p ierw szego  o d jazd u  ha le rczy k ó w  do N owego 
J o rk u  19 m a rc a  p rzyby ł ta m  z F ra n c ji s ta te k  „R ocham beau”, n a  pok ładzie  
k tó rego  było 150 żo łn ierzy  A rm ii B łęk itn e j. W ywołało to  zdziw ien ie  w  P o se l­

7 AAN, Ambasada RP w Waszyngtonie, t. 2287, k. 50.
8 CAW I.300.1.231, Artykuł pt. „Głos rozpaczy b. Halerczyków” zamieszczony w „Głosie 

Pomorskim” z 4.02.1922r.
9 Czyn zbrojny..., s. 479.
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stw ie  R P  i k o n s te rn a c ję  środow isk  polonijnych , gdyż żo łn ie rzam i ty m i n ie  
m ia ł k to  się zając. N ie m ie li oni p ien ięd zy  n a  po w ró t do dom ów  i opow iadali 
o złych w a ru n k a c h  s łużby  w  P o lsce10. N acze lne  D ow ództw o W P  ponag la ło  
dow ódców  o d p o w ied z ia ln y ch  za  d em ob ilizac ję . C hodziło  o w y k o rz y s ta n ie  
m ożliw ości o d e s ła n ia  zw a ln ian y ch  żo łn ierzy  n a  a m e ry k a ń sk ic h  tra n sp o r to w ­
cach  i u n ik n ięc ie  kosztów  tra n s p o r tu  p rzez  p ań s tw o  polsk ie . D opiero  podczas 
p ierw szego  t r a n s p o r tu  ocho tn ików  n a  p o k ład z ie  „A ntigone”, n a  d w a  dn i 
p rzed  dop łyn ięciem  do N ow ego J o rk u  tj. 16 k w ie tn ia , u d a ło  się w ynegocjow ać 
kw oty  dem obilizacyjne. P oselstw o  R P  podjęło się  p o k ry c ia  k o sz tu  u trz y m a n ia  
żo łn ierzy  w  obozie C am p  D ix w  U SA , z a p ła c en ia  za  p rze jazd  k o le ją  do m ie j­
sca  z a m ie sz k a n ia  i w y p łacen ia  k a ż d e m u  szeregow em u po 10 $ b o n u su , czyli 
jedno razow ego  za s iłk u , a  oficerom  po 20 $. W ydział N arodow y P o lsk i zobo­
w iąza ł się za ś  w ypłacić k a ż d e m u  szeregow em u po 15 $ b o n u su , a  oficerom  po 
30 $. Ł ączn ie  w ięc k ażd y  szeregow y o trzy m a ł b ile t  kolejow y do dom u  i 25 $, 
a  oficerow ie b ile t  i po 50 $ 11.

A kcja tra n s p o r to w a n ia  ha le rczyków  p rzez  O cean  A tla n ty c k i trw a ła  od 
k w ie tn ia  do s ie rp n ia  1920 r. N a  p o k ład ach  ok rę tó w  przew ieziono  1 1 0 7 2  
szeregow ych i 54 oficerów. O s ta tn im  o k rę te m  p rzyby łym  do g d ań sk ieg o  p o r tu  
n a  m ocy um ow y p o lsk o -am ery k ań sk ie j był SS „ P re s id e n t G ra n t”. N a  jego 
p ok ładz ie  zna laz ło  się 1285 żo łn ierzy  i 24 żony ochotników , k tó rzy  dop łynęli 
do N ow ego J o rk u  16 lu tego  1921 r .12 Ł ączn ie  do S tan ó w  Z jednoczonych 
pow róciło 12546 ocho tn ików  z A rm ii B łęk itn e j. H alerczycy  p rzy b y w ali do 
A m eryk i m n ie jszy m i g ru p a m i aż do ro k u  1923. U w zg lęd n ia jąc  w szystk ich , 
k tó rzy  w rócili do S tan ó w  Z jednoczonych różnym i d rogam i, m o żn a  przy jąć , że 
zna laz ło  się  ta m  około 14 ty s. żo łn ierzy  A rm ii B łęk itn e j. Ich  w yg ląd  był 
zas tra sza jący . U b ra n i w  zniszczone m u n d u ry , k tó re  dosłow nie ro zp ad a ły  się 
n a  strzępy . Był to  s k u te k  częstych  parow ych  dezynfekcji p rzep ro w ad zan y ch  
p rzed  w y jazdem  do U SA  pod n ad zo rem  po lsk ich  i a m e ry k a ń sk ic h  kom isji 
sa n ita rn y c h . W  C am p D ix żo łn ierze  ponow nie zo s ta li p o d d an i zab iegom  h i ­
g ien icznym , p rzechodzili k ą p ie l gazolinow ą, o trzy m y w ali c zy s tą  b ie lizn ę  oso­
b is tą  o raz  p a rę  sk a rp e te k  z zapasów  w ojska  a m e ry k a ń sk ie g o 13.

R a d a  Z a rz ą d za ją c a  W ydzia łu  N arodow ego zw róciła  się z p ro śb ą  do K om i­
te tó w  O byw ate lsk ich , o rg an izac ji lo k a ln y ch  i p a ra f ii  o zaop iekow an ie  się 
o ch o tn ikam i. A pelow ano p rzed e  w szy stk im  o z a o p a try w an ie  p ow racających  
w  u b ra n ia  cyw ilne i u d z ie lan ie  pom ocy w  p o szu k iw an iu  pracy.

D odatkow o  W ydział N aro d o w y  z a w a r ł um ow ę z h u rto w y m  sk ła d e m

10 Poseł K. Lubomirski podjął decyzję o przekazaniu żołnierzom pieniędzy ze środków 
konsulatu polskiego. M. Wrzosek, Związek Sokołów Polskich, Warszawa 2004, s. 289.

11 AAN, Ambasada RP w Waszyngtonie, t. 2287, Pismo Posła RP w Waszyngtonie do 
ministra spraw zagranicznych w Warszawie z 31.03.1920, k. 144; AAN, Ambasada RP w Wa­
szyngtonie, t. 2269, Protokół w sprawie powrotu halerczyków spisany w Annexie Hotelu McAl- 
pin 15 i 16.04. 1920, k. 71; Czyn zbrojny..., s. 481.

12 T. Lachowicz, Weterani polscy w Ameryce do 1939 roku, Warszawa 2002, s. 127
13 Tamże.
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u b ra ń  w  N ow ym  J o rk u  n a  ich  do staw ę w  cenie 12 $ za  g a rn itu r . P ocząw szy  
od czw artego  t r a n s p o r tu , k tó ry  p rzyby ł 16 czerw ca 1920 r., k ażd y  żo łn ierz , 
k tó ry  sobie tego życzył, o trzy m y w ał od W ydzia łu  su rd u t, k am ize lk ę , spodnie , 
koszu lę  i k ra w a t. N a  żąd an ie  w ydaw ano  cyw ilne u b ra n ia  o raz  dodatkow o po 
5 $ go tów ką, zaś  ci, k tó rz y  rezy g n o w ali z odzieży, d o s taw a li po 15 $. N a to ­
m ia s t p rzy  zak u p ie  o b uw ia  W ydział k o rz y s ta ł z zap asó w  a rm ii a m e ry k a ń ­
sk ie j14.

O b a rd zo  tru d n e j sy tu ac ji m a te r ia ln e j w raca jący ch  ha le rczyków  św iadczy  
re la c ja  A d am a  W o lan ina , w  k tó re j czy tam y: „23 m a ja  w y lądow aliśm y  w  N o­
w ym  J o rk u , sk ą d  odesłano  n a s  do obozu D ix  w  N ew  Jersey . Po dezynfekcji 
w  obozie D ix, dow iedzie liśm y się z p rzy k ro śc ią , że n ie  m a  d la  n a s  żadnej 
odzieży do p rz e b ra n ia  się z ty ch  s trzęp ó w  i łachm anów . N ad  n iek tó ry m i 
u lito w a li się  żo łn ierze  a m e ry k a ń sc y  w  obozie i podaro w ali im  s ta re  swoje 
m u ndury . Później k o m e n d a n t obozu, po p o ro zu m ien iu  z p rzed staw ic ie lem  
W ydziału  N arodow ego Polsk iego  p. T. W ilde w ydał n a m  s ta rs z e  m u n d u ry  
a m e ry k a ń sk ie ”15.

P o lsk ich  żołnierzy, k tó rzy  p rzechodz ili k w a ra n ta n n ę  w  C am p D ix sp o tk a ­
ła  jeszcze  je d n a  n iesp o d z ian k a . Z n a jąc  w a rto ść  bo jow ą po lsk ich  ochotników , 
oficerow ie a m e ry k a ń sc y  p roponow ali h a le rczy k o m  w stęp  do a rm ii a m e ry k a ń ­
skiej. Ż ołn ierzom  p rzy słu g iw a ł 30. dniow y urlop , u d z ia ł w  za jęc iach  szkół 
obozowych, n a u k a  ję z y k a  ang ie lsk iego  i n a u k a  zaw odu. Skłoniło  to  w ie lu  
ha le rczyków  do zac iąg n ięc ia  się  w  szereg i a rm ii a m ery k ań sk ie j.

Ż ołn ierze gen. Jó z e fa  H a lle ra  tra n sp o r to w a n i n a  o k rę ta c h  a m e ry k a ń ­
sk ich  do S tan ó w  Z jednoczonych by li o s ta tn im i w raca jący m i z I w ojny św ia to ­
wej. P o w ró t n ie  odbyw ał się w  g lo rii zwycięzców, a  a m e ry k a ń sk a  pow ojenna 
rzeczyw istość o k a z a ła  się  n iew iele  ła tw ie jsz a  od sy tu ac ji z ja k ą  z e tk n ę li się 
w  Polsce. Z ac iąg a jąc  się  do A rm ii P olsk iej we F ra n c ji po rzuc ili w  A m eryce 
często dobrze p ła tn e  p race  i u stab ilizo w an e  życie. Ci, k tó rzy  doznali u szczerb ­
k u  n a  zdrow iu  Ci pozostali bez środków  do życia, a  in n i m ie li tru d n o śc i ze 
znalez ien iem  zajęcia, gdyż g o spodarka  św ia tow a z n a laz ła  się w  recesji.

Polscy ochotn icy  z A m eryk i n ie  zo s ta li objęci p ro g ra m e m  d la  zdem ob ili­
zow anych  żołnierzy, pon iew aż dotyczył on  ty lko  tych , k tó rzy  służy li w  je d ­
n o s tk a c h  a m e ry k ań sk ich . R ok po pow rocie halerczyków , w  d n iach  2 8 -3 0  
m a ja  1921 r., odbył się w  D om u P o lsk im  w  C lev e lan d  P ie rw szy  W alny  Z jazd 
W eteranów . U czestn iczy ło  w  n im  38 delegacji. Pow ołano  S to w arzy szen ie  W e­
te ra n ó w  A rm ii P olsk iej w  A m eryce. M iało ono być o rg an izac ją  b e z p a rty jn ą , 
p ra c u ją c ą  d la  d o b ra  członków  organ izac ji, d la  W ychodźstw a i d la  Polsk i. 
N ieść pom oc zarów no m a te r ia ln ą , ja k  i m o ra ln ą  w e te ra n o m  po lsk im . P re z e ­
sem  s to w arzy szen ia  zo sta ł d r  Teofil S ta rzy ń sk i.

D ośw iadczen ia  by łych  ocho tn ików  A rm ii Po lsk ie j w e F ra n c ji w yniesione  
z u d z ia łu  w  I w ojnie św iatow ej i w a lk  o g ran ice  P o lsk i o raz  tru d n e  pow ojen­

14 Tamże, s. 128.
15 A. Wolanin, Pamiętnik kaprala WP, ochotnika z Ameryki, w: „Weteran” czerwiec 1926, s. 11.
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ne czasy  w  ja k ic h  p rzyszło  im  żyć, zm nie jszy ły  w rażliw ość  całej polonii n a  
p rob lem y  ojczyzny. O cho tn ikom  A rm ii P o lsk ie j żyło się gorzej, an iże li tym , 
k tó rzy  tak ieg o  w sp a rc ia  k ra jo w i sw oich p rzodków  n ie  udzie lili. Z ła  o rg a n iz a ­
cja, t ru d n e  losy pow ojenne byłych  ocho tn ików  rzu to w a ły  n a  p o staw y  w y­
chodźstw a, a  n a w e t n a  rea lizac ję  po lsk ich  z a m ie rz eń  podczas II w ojny św ia ­
tow ej. W ładze p ań stw o w e i w ojskow e by ły  p rzek o n an e , że p a tr io ty c z n a  Polo­
n ia  a m e ry k a ń sk a  m asow o zg łaszać  się  będzie  do służby  w  W ojsku  P o lsk im , 
liczyły n a  pozy tyw ny  odzew. P re m ie r  i z a ra z em  N acze ln y  W ódz, gen. W ład y ­
sław  S ik o rsk i z a m ie rz a ł form ow ać w  K an ad z ie  po lsk ie  oddziały. P oczątkow o 
p rzew id y w ał u tw o rzen ie  dyw izji piechoty, a le  ju ż  po k lęsce F ra n c ji w  czerw cu 
1940 ro k u , k ied y  S ta n y  Z jednoczone by ły  jed y n y m  pow ażnym  źród łem  re k r u ­
tac ji do W ojska Polsk iego , polecił opracow ać p la n y  zak ład a jące  u tw o rzen ie  
k o rp u su  p an cern eg o , później dyw izji, a  n a s tę p n ie  b ry g ad y  p an cern e j o raz  
p o zy sk an ie  u z u p e łn ie ń  do lo tn ic tw a , m a ry n a rk i w ojennej i w ojsk  lądow ych. 
W  czerw cu  1941 r. p o d ją ł decyzję o u ru c h o m ie n iu  ochotn iczego  zac iąg u  
w  A m eryce, w yznaczając  gen. B ro n is ła w a  D u ch a  n a  dowódcę O ddziałów  P o l­
sk ich  w  K anadz ie .

E fek ty  w e rb u n k u  ocho tn ików  do je d n o s te k  po lsk ich  w  W indsorze  i O w en 
S o u n d  n a  te re n ie  K a n a d y  by ły  znaczn ie  n iższe  an iże li prognozy. C a ła  ak c ja  
re k ru ta c y jn a  zak o ń czy ła  się n iepow odzen iem . Do 15 m a rc a  1942 r., a  w ięc do 
zak o ń czen ia  ochotniczego zaciągu , ze S tan ó w  Z jednoczonych zgłosiło się  za le ­
dw ie 727 ochotników , a  z K a n a d y  168, n ie k tó rz y  c h ę tn i do służby  w ojskow ej 
d o ta r li  ta m  z B razy lii, W enezueli, J a p o n ii  i H isz p a n ii16 . W  da lszy ch  m ie s ią ­
cach, k ied y  d z ia ła ła  P o lsk a  M is ja  W ojskow a w  K an ad z ie , doszły  jeszcze  
z A m ery k i Północnej 102 osoby17.

R e k ru ta c ja  do oddzia łów  W ojska P o lsk ieg o  w  K a n a d z ie  o k a z a ła  się 
p rzedsięw zięc iem  b ard zo  złożonym . Z d e te rm in o w an y m  czy n n ik am i, n ie  z a ­
w sze za leżn y m i od P o laków  P o lsk ie  w ładze  w ojskow e w  L ondyn ie  odpow ie­
d z ia ln e  za  re k ru ta c ję , m yliły  się w  ocenie sy tu ac ji h isto rycznych . Polscy  ofice­
row ie odpow iedzia ln i za  n a b ó r ocho tn ików  n ie  m ie li ro z e z n a n ia  n a  te m a t  
spo łeczeństw  em ig ran tów , a  sy tu ac ję  w  śro d o w isk ach  po lon ijnych  ocen iali 
p rzez  p ry z m a t po lsk ich  in te re só w  narodow ych. Z aw in ił też  b ra k  kom p eten c ji 
o raz  obojętność u rzęd n ik ó w  w  po lsk ich  k o n su la ta c h .

Je ż e li do tego dodam y  żyw ą pam ięć , że od rodzona P o lsk a  n ie  w y w iąza ła  
się z o b ie tn ic  d an y ch  ocho tn ikom  I w ojny św iatow ej, to  o trzy m am y  obraz  
rea lió w  w  ja k ic h  prow adzono  w erb u n ek . N a w e t po p rz y s tą p ie n iu  S tan ó w  
Z jednoczonych do w ojny w  g ru d n iu  1941 r. ap e le  do P o lonii były  d a rem n e . 
D opiero w ted y  dow ództw o zrozum iało , że r e k ru ta c ja  w  A m eryce zakończy  się 
n iepow odzen iem . P a tr io ty c z n e  d ek la rac je  części dz ia łaczy  P o lonii a m e ry k a ń ­

16 IPMS w Londynie, A.XII.29/4, Sprawozdanie z działalności Dowództwa Oddziałów Pol­
skich w Kanadzie za okres od 1.08.1941 do 31.03.1942r.; IPMS w Londynie, A.XII.29/4, Wykaz 
statystyczny ochotników z 15.03.1942 r.

17 Stosunkowo lepsze wyniki werbunku uzyskano w Ameryce Południowej, gdzie do Woj­
ska Polskiego wstąpiło 1263 ochotników z Argentyny, 394 z Brazylii i 126 z innych państw.
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skiej by ły  o d erw an e  od rzeczyw istych  uczuć m łodego p o k o len ia  P o laków  ży ją ­
cych w  A m eryce18.

Z ało żen ia  po lityczne n ie  m ia ły  odzew u. K o n su la t R P  w  C hicago, ob e jm u ­
jący  o b sza r na jw iększego  sk u p isk a  P o laków  n a  k o n ty n en c ie  a m e ry k a ń sk im , 
do k o ń ca  1943 ro k u  z a re je s tro w a ł ty lko  205 obyw ate li po lsk ich . W śród  144 
m ężczyzn  do 40 la t ,  aż 74 było żonatych , 18 duchow nych , 16 n iezdo lnych  do 
służby, a  32 uchy la ło  się od je j p e łn ien ia . Tylko 4 ochotniczo chciało  pełn ić  
s łużbę  w  po lsk ich  oddzia łach . K om isja  w ojskow a sk ie ro w a ła  s tą d  do W indso­
ru  ogółem  18 ochotników , w  ty m  4 obyw ate li po lsk ich  i 14 o byw ate li a m e ry ­
k a ń sk ic h 19. N a to m ia s t k o n s u la t  w  N ow ym  J o rk u  do 1 s ie rp n ia  1941 ro k u  
z a re je s tro w a ł 466  o byw ate li po lsk ich , w  ty m  80 w  w iek u  1 8 -3 2  la t ,  z k tó ry ch  
zn aczn a  część b y ła  pochodzen ia  żydow skiego20. Do 31 g ru d n ia  1941 r. ogółem  
zgłosiło się 1175 P o laków  ze S tan ó w  Z jednoczonych, w  ty m  915 z te ren ó w  
leżących  w  zas ięg u  d z ia ła n ia  k o n s u la tu  w  N ow ym  Jo rk u , 140 z re jo n u  k o n su ­
la tu  w  C hicago i 120 z re jo n u  k o n s u la tu  w  P i t ts b u rg h u 21.

„Polacy p rz e s ta li  w ierzyć w  to -  p isa ł dz ia łacz  po lon ijny  A r tu r  W aldo -  że 
służyć Polsce się opłaci. G dyby w  ro k u  1917 poszli do a rm ii am e ry k a ń sk ie j, 
m ie lib y  bonusy , w pływ y, p ie rw sz e ń s tw o  w  u z y s k a n iu  p racy , u ła tw ie n ia  
w  u b ie g a n iu  się  o u rzęd y  po lityczne i d z ie s ią tk i in n y ch  korzyści pow ojen­
nych. Ci zaś, k tó rzy  ja k o  cyw ile, po w ojnie po jechali do P o lsk i z k a p ita ła m i, 
zo sta li s ro m o tn ie  w yk iw an i, n ie ra z  zw yczajnie o b rab o w an i”22.

W ielu  dz ia łaczy  po lon ijnych  zaan g ażo w an y ch  w  akcję  zaciągow a, k o rzy ­
s ta ją c  z w łasn y ch  dośw iadczeń  życiow ych i d o s trzeg a jąc  n o n sza lan c ję  w ładz 
RP, w yraża ło  obaw y o sk u teczn o ść  sw ego o d d z ia ły w an ia  n a  m o ra le  p o ten c ja l­
nych  ochotników . R e d a k to r  A r tu r  W aldo n a  ła m a c h  „Nowego Ś w ia ta ” p isa ł: 
„W iem y ju ż , że p łk  S ta rz y ń sk i je s t  zniechęcony, że p łk  F ro n czak  dziś d a w n e ­
go z a p a łu  n ie  p o siad a , a le  zarów no  w iem y, że n a  ich  m iejsce n ik t  n ie  p rz y ­
szedł, k to  by  m ógł zap a łem  in n y ch  poryw ać. P isa łe m  poprzedn io , że P o lsk a  
zaw sze coś od P o lonii chc ia ła , a le  n igdy  je j n ic  n ie  d a ła . P o lacy  z A m eryk i 
p on ieśli w  Polsce s t r a ty  we w szy stk ich  d z ied z in ach  i z ak re sach . D la  Polonii 
n asze j, dobrej i p ro ste j, najczęściej n ie  trz e b a  dużo. W ystarczy  ja k iś  g est. I to  
ze s tro n y  obecnego rz ą d u  polskiego, k tó rego  obow iązk iem  je s t  w szystko  n a ­
p raw ić. [...] R ząd  po lsk i p o w in ien  n a d a ć  sp ec ja ln y m  d e k re te m  sto p n ie  g e n e ­
ra łó w  S ta rz y ń sk ie m u  i F ronczakow i. D aw ny  po lsk i d u ch  ry ce rsk i n a  w y­
chodźstw ie  obudziłby  się. P isa n o  by  o ty m , m ów iono, d y sku tow ano . U zn an ie

18 IPMS w Londynie, A.XII.29/4, Sprawozdanie z działalności Dowództwa Oddziałów Pol­
skich w Kanadzie za okres od 1.08.1941 do 31.03.1942r.;

19 AAN, Ambasada RP w Waszyngtonie, t. 2741, Sprawozdanie Konsulatu Generalnego 
w Chicago z 2.01.1944 r., k. 24.

20 Tamże; Rozkaz dzienny Pełnomocnika Prezesa RM ds. zaciągu z 22.03.1941r. (ze zbio­
rów Sznuka, w posiadaniu autora).

21 IPMS w Londynie, A.XII.29/4, Sprawozdanie z działalności Dowództwa Oddziałów Pol­
skich w Kanadzie za okres 1.08.1941-31.03.1942.

22 Cyt. za B. Wierzbiański, Polonia zagraniczna w latach 1939-1946, Londyn 1946, s. 102 
i 103.
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d la  s ta ry c h  żo łn ierzy  niepodleg łościow ych zachęciłoby  m ło d szą  gen erac ję  do 
s łu ż e n ia  Polsce. AM ERYKA DAŁA NAM  JU Ż  6 G E N E R A Ł Ó W  POLAKÓW , 
A PO L SK A  A N I JE D N E G O ”23.

P o d k reślić  należy, że n ap ły w  ocho tn ików  w  dużej m ie rze  za leża ł od op in ii 
o je d n o s tk a c h  polsk ich . B yły  one p rzew ażn ie  pozytyw ne. Is tn ie jące  w  je d ­
n o s tk a c h  w a ru n k i socjalno-bytow e, ja k  n a  m ożliw ości po lsk ie , by ły  dość do­
b re . O czek iw an ia  w  K an ad z ie  były  znaczn ie  w yższe. O chotnicy, decydu jąc się 
n a  służbę  w  je d n o s tk a c h  po lsk ich , k ie ro w ali się w  m n ie jszy m  s to p n iu  p a tr io ­
tyzm em , a  w  w iększym  ch ęc ią  s łu ż e n ia  w  a rm ii, k tó ra  z a s ły n ę ła  b o h a te r ­
s tw em  i s ław ą. N ie b rak o w ało  też  ta k ic h , k tó rzy  liczyli n a  znaczne korzyści 
m a te r ia ln e 24 lu b  chcieli zdobyć now e um ie ję tn o śc i. O cho tn ików  b u lw erso w a­
ła  sy tu a c ja  w  za k re s ie  zabezp ieczeń  in w a lid zk ich  i e m e ry ta ln y c h  d la  żo łn ie­
rzy  i rodzin . B ra k  odpow iedn ich  p rzep isó w  sk u teczn ie  o d s tra sz a ł ch ę tn y ch  do 
s łużby  w  o d d zia łach  polskich.

W iele k o n tro w ers ji budziło  też  n iezb y t c h ę tn e  p rzy jm ow an ie  do w o jska  
oficerów  służby  s ta łe j i rezerw y. C zęsto  sp e łn ia li on i n iezb ęd n e  w a ru n k i, ale  
by li o d sy łan i do m iejsc  z a m ie sz k a n ia  lu b  pod op iekę różn y ch  in s ty tu c ji. O d­
m aw ian o  im  p ra w a  do u d z ia łu  w  po lsk im  czynie zbro jnym . S y tu a c ja  ta k a  
ro d z iła  u  w szy stk ich  obaw y o m ożliw ości a w a n su  i k a r ie ry  w ojskow ej. T ak ich  
obaw  n ie  było w  p rz y p a d k u  zac iąg n ięc ia  się  do a rm ii am ery k a ń sk ie j czy 
k a n a d y jsk ie j25.

N a jw ażn ie jszy m  czy n n ik iem  decydu jącym  o s to s u n k u  o ch o tn ików  do 
s łużby  w  o d d z ia łach  po lsk ich  były  w a ru n k i egzystencji, o rg an izac ja  p rocesu  
szk o len ia  i w y chow an ia  o raz  zabezp ieczen ie  to k u  służby. O cho tn ikom  n ie  
podobało się  p rzy jm o w an ie  osób n ie n a d a ją cy c h  się do w o jsk a  pod w zględem  
psych icznym  i fizycznym  o raz  z n ie c h lu b n ą  p rzesz łośc ią . W  szczególności 
dotyczyło to  A m ery k an ó w  n ie  m ający ch  zw iązków  z P o lsk ą , uczestn ik ó w  licz­
nych  a w a n tu r. O cho tn icy  z a rzu ca li p o lsk im  dow ódcom  n a g a n n e  p o lity k i s łu ż ­

23 Prób moralnego usatysfakcjonowania Polonii za jej ofiarność podczas I i II wojny świa­
towej rząd polski nie doprowadził do końca. Natomiast wezwania gen. Władysława Sikorskiego 
do udziału Polonii w wojnie odbierano często jako pouczenia i nakazy. Por. F.A.Arciszewski, 
Patrząc krytycznie, Londyn 1972, s. 262-264.

24 Satysfakcji materialnej nie mógł dostarczyć żołd, chociaż był on stosunkowo wysoki jak 
na warunki Polski. Szeregowiec otrzymywał dziennie 1 dolara kanadyjskiego, starszy szerego­
wiec -  1,15 dolara, kapral -  1,30 dolara, a plutonowy -  1,50 dolara. Żołd ten był później 
zwiększony o tzw. dodatek kanadyjski wynoszący odpowiednio: 0,55 dolara, 0,42 dolara, 0,31 
dolara, i 0,44 dolara. Dzięki temu świadczenia żołnierzy polskich zostały zrównane ze świadcze­
niami żołnierzy kanadyjskich. MiD WIH XII/A/2, Zarządzenie w sprawie uposażenia i gospodar­
ki oddziałów WP w Kanadzie z 10.06.1941r.

25 Paradoksem kadrowym była zbyt duża, w stosunku do potrzeb, ilość oficerów polskich 
przybyłych z Wielkiej Brytanii. Część z nich zajmowała się sprawami, które w armii amerykań­
skiej lub kanadyjskiej powierzone były podoficerom lub szeregowym. Oficerowie ci często nie 
potrafili nawiązać kontaktu, ani zrozumieć mentalności żołnierzy pochodzących z Ameryki. 
Niedostatecznie reagowali na potrzeby ochotników. Wielu żołnierzy uważało, że przerost kadro­
wy w oddziałach polskich był przyczyną wysokich kosztów utrzymania jednostek. Natomiast 
prowadzoną propagandę na rzecz werbunku uważali oni za zbyt „mądrą”.
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bow e, p o d trzy m y w an ie  op in ii, że żo łn ierze  z A m eryk i s ą  m n ie j w artościow i, 
w y znaczan ie  ich  n a  m niej ek sp o n o w an e  s tan o w isk a , w y łączan ie  ze szk o len ia  
bojowego oznaczającego  n ie p rz y d a tn o ść  do s łużby  lin iow ej, p o gard liw y  s to su ­
n e k  oficerów  i podoficerów  do p o dw ładnych  i n ied o cen ian ie  ich  w y siłk u  zbro j­
nego26.

N ależy  podkreślić , że w y k ro czen ia  d y scy p lin a rn e , w  ty m  dezercje, m ia ły  
sw oje źródło m .in . w  n ab o rze  ocho tn ików  z k ry m in a ln eg o  śro d o w isk a  i w a d li­
w ym  fu n k c jo n o w an iu  sy s te m u  szko len ia . W iele rac ji m ia ł F ra n c isz e k  A rci­
szew ski, gdy p isa ł: „ Jed en  n iep rzy ch y ln y  l is t  z obozu, a  ty m  b ard z ie j d eze r­
ter, rozpow iada jący  w  sw ym  m ia s te c z k u  n iestw o rzo n e  rzeczy  o pow odach  
sw ego pow ro tu , zrobi w śród  rów ieśników , z a s ta n a w ia jąc y c h  się  n a d  ty m  czy 
pójść czy n ie  pójść, w ięcej szkody, an iże li w iele n a jlep szy ch  p rzem ó w ień  w ie­
cow ych albo a rty k u łó w  p raso w y ch  p o tra fi n a p ra w ić  [...] K ażd a  deze rc ja  je s t  
n ie  ty lko  t ra g e d ią  o so b is tą  danego  och o tn ik a , a le  i g ru p y  społecznej, k tó ra  go 
do pójścia  do w o jsk a  n a k ło n iła , bo da lszy ch  n ak ło n ić  będzie  coraz t ru d n ie j”27.

W ładze po lsk ie  n ie  zad b a ły  o w łaśc iw y  dobór ochotników , a n i o ra c jo n a l­
ny  p rzy d z ia ł n a  s tan o w isk a . N a to m ia s t dow ódcy z tru d e m  ak cep to w ali m e n ­
ta ln o ść  ocho tn ików  z w ychodźstw a, k tó rz y  odw ażn ie  p rezen to w a li w łasn e  
op in ie  i sądy. C zęsto  tra k to w a n o  ich  ta k , ja k  poborow ych w  Polsce. Część 
dowódców p rzec iw n a  b y ła  n a w e t w y p łacan iu  im  w ysokiego żołdu. C zasam i 
dochodziło n a w e t do p o n iż a n ia  godności osobiste j, „uczen ia  p a tr io ty z m u ” p rzy  
pom ocy d ry lu  w ojskowego.

D ecyzja n acze ln y ch  w ładz  w ojskow ych w  sp raw ie  o g ran iczen ia  o ch o tn i­
czego zac iąg u  n a  pó łk u li zachodn iej b y ła  s łu szn a . Z aciąg  by ł bow iem  b ard zo  
kosztow ny  (około 700 $ U S  n a  jed n eg o  o ch o tn ika), a  w ojskow e e fek ty  m ałe , 
zw łaszcza, że w iększość z zac iąg u  p ó łn o cn o am ery k ań sk ieg o  p rz e n io s ła  się 
w  1943 r. z W ielkiej B ry ta n ii  do a rm ii sp rzy m ierzo n y ch , głów nie a m e ry k a ń ­
skiej. D ecyzje w  te j sp raw ie  z a p a d a ły  n a  p o d staw ie  d w u stro n n y c h  p o ro zu ­
m ień  m iędzyrządow ych , a  żo łn ierze  m otyw ow ali sw oją  chęć p rze jśc ia  głów nie 
k o rzy stn ie jszy m i n iż  w  W ojsku P o lsk im  w a ru n k a m i służby. A rg u m en to w ali 
też , że w  a rm ii po lsk iej czu li się ja k o  n iepe łnow artośc iow i, by li izo low ani 
i n iedocen ian i, n ie  chcieli n a w e t nosić odznak  ochotników  z pó łkuli zachodniej.

P rzech o d zen ie  do a rm ii am e ry k a ń sk ie j i p rzy ch y ln y  s to su n e k  do służby  
w  je j o d d z ia łach  w y n ik a ł ta k ż e  z fa k tu , że A m ery k an ie  polskiego pochodzen ia

26 W okresie pobytu w Kanadzie żołnierze niepokoili się brakami sprzętu wojskowego 
i małą skutecznością szkolenia wojskowego, które prowadzono w ograniczonym wymiarze. 
Wszystko to zniechęcało do uczestnictwa w zajęciach i stanowiło przesłanki do obniżania pozio­
mu dyscypliny, nadużywania alkoholu, a nawet kradzieży. Należy jednak stwierdzić, że możli­
wości skutecznego przeciwdziałania tym niekorzystnym zjawiskom były ograniczone. Strona 
polska nie mogła uzyskać wystarczającej ilości sprzętu i uzbrojenia, ani zapewnić należytego 
funkcjonowania jednostek. Nie mogła też równać się z sojusznikami pod względem zabezpiecze­
nia materiałowego i finansowego. Miała ona ograniczone prawem możliwości egzekwowania 
naruszeń dyscypliny wojskowej. IPMS w Londynie, A.XII.29/6, Pismo dowódcy 16 Brygady 
Czołgów do dowódcy 1 Dywizji Pancernej z 3.08. 1942r.

27 F.A. Arciszewski, Patrząc krytycznie, Londyn 1972, s. 287 i 289.
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m ieli św iadom ość, iż je d n o s tk i po lsk ie  n a  Zachodzie by ły  fo rm ow ane z fu n d u ­
szy sojuszników . C i zaś  sw oje o czek iw an ia  o k re ś la li um ow am i, łączn ie  z u ży ­
ciem  żo łn ierzy  w  w alce.

N ie u le g a  w ątp liw ości, że w y n ik i akcji zaciągow ej u za leżn io n e  by ły  n ie  
ty lko  od w ładz  po lsk ich  i w y chodźstw a  polonijnego, a le  ta k ż e  od w ładz b ry ­
ty jsk ich , k a n a d y jsk ic h  i a m e ry k ań sk ich . O ficjaln ie  w sp ie ra ły  one po lsk ie  w y­
siłk i, a le  n ie  by ły  sk ło n n e  do tw o rz e n ia  po lsk im  oddzia łom  ta k ic h  w arunków , 
ja k  d la  w łasn y ch  a rm ii. P o lsk ie  je d n o s tk i by ły  w ięc słab ie j w yposażone, 
a  w yszko len ie  budziło  w iele za s trzeżeń .

G łów ny w ysiłek  w ojenny  P o lon ii am ery k a ń sk ie j, zarów no  podczas I ja k  
i II w ojny św ia tow ej, dokonał się  w  sze reg ach  a rm ii a m e ry k a ń sk ie j, a  n ie  
w  polsk iej. N as i rodacy  sp ieszy li do s łu żb y  pod a m e ry k a ń sk im i s z ta n d a ra m i. 
L iczba P o laków  za  S tan ó w  Z jednoczonych, k tó rzy  ochotniczo zg łasza li się 
w  czasie  o s ta tn ie j w ojny św iatow ej do w o jsk a  am ery k ań sk ieg o , w y n osiła  oko­
ło 17% jego ogólnego s ta n u , co p rzy  4% popu lacji po lsk iej n ac ji po tw ierdza ło  
w ysoką  ra n g ę  ich  w y siłk u  orężnego. P olacy  d a li a rm ii am e ry k a ń sk ie j 300 tys. 
żołnierzy, a  p rzez  je j szereg i p rzew inęło  się  łączn ie  400 ty s. n a szy ch  ro d a ­
ków 28.

SUM M ARY

The m ain w ar effort of the American Polish community, both during the F irst 
and the Second World War, was achieved in the ranks of the American, not the 
Polish, army. Our compatriots rushed to serve under American banners. The num ber 
of Poles from the United S tates who volunteered to join the American army during 
the World War II am ounted to about 17% of the arm y’s total size, and represented 
4% of the population of Poland. This shows how im portant their contribution to the 
m ilitary effort was. Poles supported the American arm y w ith 300,000 soldiers and an 
overall total of 400,000 of our fellow countrymen served in its ranks.

28 B. Wierzbiański, op. cit., s. 102 i 103.


